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W ychodzi co sobota. P rzedp ła ta  z  rycinam i, roczn ie  10 z r . , p ó łro c zn ie  5 z r . ,  bez rycin roczn ie  4 z r .  pó łroczn ie  2 
ar. m. k. A'a prow inpyi dopłaca się za  p rze sy łk ę  pocztow ą rocznie. 1 z r .  36 k r .  m. K. W e Lw ow ie p rzy jm u je  sie  także prenu­
m era ta  kw artalna, z  rycinam i 2 z ł r .  30 k r . , bez ryc in  i  z ł r .  m . k . J4 prow incyi można n a d sy ła ć  pocztą  n a le ży to sć  prenum eraty  
po d  adresem w ydaw cy, T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  nr. 301 w e Lw ow ie.

Pryw ata i sssiMika.

Mniemam y się nieskończenie  m ędrszym i od naszych 
dziadów . I zaiste, kosztem  k rw aw y c h  strat i d o św iad ­
czeń, je s te śm y  o niejedną n o w ą  p ra w d ę  bogatsi od 
n ich .  Ale ileżlo jeszcze  s ta rych  p ra w d  i nauki zostaje 
na m  do  w ydobycia  z z ap om n ian ego  sk a rb ca  m ądrośc i 
i żywota naszych p rao jcow . P orów ny w ając  ich o s ła ­
w io n ą  dziś  sz lachecką  p rz e s ą d n o ść  z obyw ate lską  o- 
św ia tą  i cnoll iw ością  naszego liberalizmu, przychodzi 
n ie raz  zarumienić  się nad  p o s t ę p e m ,  lubo jes teśm y  
bezw zg lędnym i je g o  zwolennikami. Z a  p rzyk łado w ą  
m ia rę  takiego po rów nan ia  niech nam  tymczasem p o ­
s ł u ż ą  tylko dw a w napisie przytoczone w y raz y :  p r y ­
w a t a  i p u b l i k a .  Niegdyś aby zohydzić , po tęp ić  j a k ą  
sp r a w ę ,  dość  było pow iedz ieć :  To p ryw ata !  Dziś aby 
c o ś  w  w z g a rd ę  pod ać ,  d o ść  pow iedz ieć :  S ta ła  się 
z tego p ub lik a !  Niegdyś każdy  po s tęp ek  d om ow y, całe 
p row adzen ie  się w  życiu p ry w atnem , pod lega ły  su ro ­
wej cenzurze opinii publicznej,  jak  tę opinię naów czas  
po jm o w an o .  K tokolw iek chciał m ieć udział w życiu 
obyw ate lskiem , w zię lość  w sąsiedztwie , s ta ra ł  się n a ­
p rz ó d  być czystym p rzed  tym trybunałem  obyczajow ym , 
nie p rzypuszczając  naw et różnicy  dw ojak iego ,  publi­
cznego  i p ryw atnego  życia. Dziś w y tk nąć  tę lub  ow ą 
z d ro ż n o ść  p ryw atną ,  ten lub ów go rszący  bliźnich p o ­
s tępek ,  jeslto  śc ią g n ą ć  na siebie nienawistne p rzezw i­
sk o  paszkwilanta, pobudz ić  gn iew  całego po ru szo n eg o  
ro ju  tru tn iow. Przytocz przy ubieganiu się naw et k tó ­
re g o  obywatela o p o s łu g ę  publiczną ten lub ów, ca łą  
p r a w o ś ć  charak te ru  srodze  pode jrzyw ający  szczegół z 
pożycia  p ryw atnego , a w ystaw isz  się na n iebezpieczeń­
s tw o  b yć  p o sądzo ny m  o z łoś liw ość , o  zaw iść .  Każdy

frant chow a się poza  szaniec nietykalności sw e g o  p o ­
życia p ryw atnego ,  i w sparty  potak iw aniem  pobożni-  
siów i gap iów , d rw i bezpieczen zza tej niedostępnej 
tw ierdzy z obyczaju i cnoty.

Po k tóre jże  w ięc  s tronie  w yższość  po jm owania  ży­
cia ob y w ate lsk ieg o ?  u naszych o jców  czy u n a s ?  R o ­
zum  i dośw iadczenie  jednom yśln ie  na to  pytanie o d ­
pow iadają .  D ośw iadczenie  dziejowe uczy nas ,  że  gdzie  
kontro la  opinii publicznej d o  wszystkich zak ą tk ów  
życ ia  przen ika , i w szystkie  p rze to  kroki chętnie s ąd o ­
wi jej się po dda ją ,  tam m ora lność  publiczna świetniej 
niż p od  jak ichkolw iek  innych czyto religijnych czy u -  
stawniczych praw ideł s t ra żą  zakw ita ,  tam  w sz tucznym  
sk ładz ie  spo łeczeństw a na tu ra lna ,  w ro dzo na  cz łow ie­
cze ńs tw u  lud zko ść  w  najpiękniejszem znaczen iu  tego 
w yrazu  rozw ija  się, a n ieraz  naw e t na jw ątle jsza  b u ­
do w a  polityczna d łu g o t rw a łą  podstaw ę w  czystości 
obyczajów  znachodzi. R o zu m  zaś w iedzie  n a s  do u- 
znania że c a łe 's p o łe c z n e  wykształcenie  się ro d u  lu d z ­
kiego polega w łaśn ie  na  coraz  pow szechnie jszem  ro z ­
przes trzenianiu  się jaw n o śc i  wszystk ich  ob jaw ów  
życia, na coraz  jaśn ie jszem  rozw idnian iu  się wszelkich 
w  d o ty c h f ta so w y m  m r o k u  ministerialno-gabinetow'ego, 
kościelnego i tak zw anego  p ryw atnego  życia ukrytych 
s to sun kó w  naro do w y ch ,  na co raz  bezpośrednie jszem  
zbliżaniu się tow arzy s tw a  do  zupełnej św iado m ośc i  o 
najtajniejszych, najpokątn ie jszyeh  swoich ru chach  i k r o ­
kach. W  tej mierze całe spo łeczeństw o  dąży  do urze­
czywistnienia s łów  o w e g o  rzym skiego republikan ina , 
który  już  p rzed  tylą wiekami w y rze k ł:  „Chciałbym w  
sk lannym  mieszkać  dom u, aby  w szystkie  drobnos tk i  
mojego  życia widne były k ażd em u  przechodn iow i.11

Tyle w ieków  ja k  z a sa d ę  ju ż  wyrzeczono, a p o w sze -



c h n e  w p r o w a d z e n ie  j e j  w  życie,  j e s z c z e  p o d z iś d z ic ń  
k w e s fy ą  s p o r n y ! —  Ho c a ły  p o s t ę p  lu d z k o ś c i  z d a je  
s ię  b y ć  p o d o b n y m  p r z y p ły w o w e m u  i o d p ł y w o w e m u  
r u c h o w i  m o rz a .  Z a le d w ie  c o ra z  n aw a ln ie j  p r z y b y w a ­

j ą c e  fale p e w n e g o  h i s to ry cz n eg o  o k r e s u  do  w y s o k o ś c i  
j a k i e j ś  n o w e j  idei,  j a k i e jś  n o w o  z p o p r z e d n ie g o  w y t ę ­
żen ia  życ ia  h i s to ry c z n e g o  z ro d z o n e j  z a s a d y  s p o łe c z n e j  
w y g ó r u j ą ,  a l i śc i  z a ra z  w id z im y  o d p ły w  tych  fal, u p a ­
d e k  p r z e w a ż a ją c e j  d o t ą d  p o tę g i  t eg o  lu b  o w e g o  p a n u ­
j ą c e g o  n a r o d u ,  a  k w ia t  je j ,  o w a  n o w a  id ea ,  p r z y p a d a  
w  sp u ś c iź n ie  innej ś w ie ż a  o rg a n iz u ją c e j  s ię  p o tę d z e ,  
inne j  n a r o d o w o ś c i ,  k tó r a  n o w y m  p r z y p ły w e m  fal w 
c o r a z  w ię k sz ą  w y s o k o ś ć  s ię  w z b i ja ją c ,  o d z ie d z ic z o n ą  
p r z e z  s ię  z a s a d ę  g ł ó w n e m  w z r a s t a j ą c e g o  ż y c ia  s w o je g o  
n a tc h n ie n ie m  c z y n i ą c ,  p o  d łu g im  w r e s z c i e  czas ie  p o ­
w s z e c h n e  z a p e w n ia  je j  p a n o w a n ie ,  a ż  w  k o ń c u  p o  jej  
h i s t o r y c z n e m  z u ż y c iu  s ię ,  d a ls z e g o  z n o w u  p o s t ę p u  w y ­
r a d z a  s ię  z niej z a s ad a .

T a k  p o  z a b ły sn ien iu  w  h is to ry i  o w e j  r z y m s k o - r e -  
p u b h k a ń s k i e j  idei j a w n o ś c i  p o l i tyczne j ,  w s p a r te j  w s p ó ł -  
c z e sn e m  z a b ły śn ię c ie m  n a u k i  c h rz e śc ia ń sk ie j  o  w s z e c h ­
w ie d z y  o jca  n ie b ie sk ie g o ,  o re l ig i jne j  j a w n o ś c i  w s z y ­
s tk ie g o  p r z e d  b o g ie m  —  n a s t ą p i ły  z u p a d k ie m  R z y m u  
d ł u g ie  c z a s y  ś re d n io w n ie c z n e j  c ie m n o ty ,  z k tó re j  d o p ie r o  
p o w o l i  o d z ie d z ic z o n a  p rz e z  n ie  idea  po l i tyczne j  i re l i ­
g i jne j  j a w n o ś c i  n a  w ie rz c h  s ię  p rz e b i ja ła .  W s z a k ż e  
d z iś  w r a z  z  w s z e e h s t r o n n e m  r o z s z e r z a n ie m  s ię  p o j ę ć  
r e p u b l i k a ń s k i c h  m yśl  ta  p r z e m o ż n i e  ś w ia t  j u ż  o w ła d ła .  
D z i ś  j u ż  w s z y s tk ie  ta jn ie  ż y c ia  s t a j ą  s ię  w id n e  oku .  

W s z y s t k i e  b o le ś c i  i w y m a g a n ia  o s a d u  s p o łe c z e ń s tw a ,  
k t ó r e  d o t ą d  g w a ł to w n ie  na  s p o d z ie  p o w s t r z y m a ć  u s i ­
ł o w a n o ,  w s z y s tk ie  z d r o ż n o ś c i ,  i p re te n s y e  a r y s t o k r a ­
ty c z n y c h  s z u m o w i n  s p o ł e c z e ń s tw a ,  k tó re b y  j e s z c z e  
c i ą g l e  g a z ą  s a lo n o w e j  p rz y z w o i to ś c i  o s ło n ić  c h c ia n o ,  
s p ł y w a j ą  c h c ą c  n ie  c h c ą c  p o  w e z b ra n e j  p o w o d z i  c z a s u  
n a  j a w .  J a w n o ś ć  —  j a w n o ś ć  w  k a ż d y m  w z g lę d z ie  
s t a ła  s ię  n i e z b ę d n y m  w a r u n k i e m  życia .

Jeź li  z a ś  ta  z a s a d a  k o m u  o b c ą  i’ w s t r ę t n ą  b y ć  n ie  
p o w i n n a ,  tedy  m ia n o w ic ie  n a m ,  k tó r z y  s ię  ty lk o  na 
r e p u b l i k a ń s k ą  p r z e s z ł o ś ć  n a s z ą  o b e j r z e ć  m a m y ,  a b y  
t ę  j a w n o ś ć  o b y w a te l s k ą ,  g ł ó w n ą  o j c ó w  n a sz y c h  c n o tą  
o b a c z y ć .  Atoli  w ła ś n ie  ci,  k t ó r y m  ta  p r z e s z ło ś ć  n a j ­
d r o ż s z ą  b y ć  s ię  w y d a je ,  a r y s to k r a c i  n a s i ,  o k a z u j ą  się  
n a jn ie c h ę tn ie js z y m i  tej z a sad z ie ,  o b s t a ją  n a jm o cn ie j  za 
o t r z y m a n i e m  r ó ż n ic y  m ię d z y  życ iem  p u b l ic z n e m  a pry -  

w 'a tn em ,  s w o je  p r y w a t n e  o b c h o d z e n ie  s ię  z lu d źm i ,  
s w o je  p r y w a t n e  g o r s z e n ie  s ą s i a d ó w  i o b y c z a jó w ,  ca le  
życie  d o m o w e  u w a ż a j ą  on i  za  s w o ją  w y ł ą c z n ą  w ł a ­
s n o ś ć ,  k tó re j  d o tk n ię c ie  s ię  s ł o w e m  w z g a r d y  r ó w n a  
s i ę  n a r u s z e n iu  w ła s n o ś c i  m a te ry a ln e j ,  k o m u n iz m o w i .  
B o  też  i s ł u s z n e  to ich b a łw o c h w a l s t w o  ży c ia  p r y w a ­
t n e g o .  W s z a k  ży c ia  p u b l ic z n e g o  d la  n ich  j u ż  n ie  m asz .

Sąd d o ra źn y  n a  d z ien n ik a r s tw o .
Z e  w szy s tk ic h  s w o b o d ,  j a k i e  n a m  k o n s fy fu e y a  p r z y ­

n io s ła ,  j e s t  w o ln o ś ć  d r u k u  j a k  j e d n ą  z  n a jw a ż n ie j ­
szy ch ,  tak  też jed y n ą ,  k tó re j  n a m  r z ą d  n ie  u sz c z u p l i ł .  
T o też  u ż y w a l iśm y  jej  w e d ł u g  sił  n a sz y c h  b ez  o g l ę d n o ­
ści.  W s z e l a k o  m u sie l i śm y  jej  n ie  n a d u ż y ć ,  g d y  n a s  
d o t ą d  ani  r a z u  u r z ę d o w o  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  nie p o ­
c ią g n ię to .  D o p ie r o  p r z e d  ty g o d n ie m  z ło ż o n o  na d z ie n ­
n ik a r s tw o  s ą d  s u r o w y ,  s ą d  d o r a ź n y ,  p rzy  k tó ry m  w  
o b e c  p u b l ic z n e g o  z g r o m a d z e n ia  o sk a rż y c ie le m  i w ł a ­
d z ą  k a r z ą c ą  u k o n s t y t u o w a ł a ' s ię  s a m a ż  s t r o n a  m n ie ­
m a ją c a  s ię  p o k r z y w d z o n ą .  S ą d  taki  z łożyli ,  nie  r z ą d ,  
nie w ła d z a  w o j s k o w a ,  k tó re j  z a w ła d a n ia  n ad  n a m i  n ie  
bez  p o w o d u  o b a w ia l i śm y  się,  a le  c z ło n k o w ie  R a d y  n a ­
r o d o w e j ,  na  z g r o m a d z e n i a c h  p r z e d w y b o r o w y c h .  J a k t o
w  p rz e d o s ta tn im  n u m e r z e  p i s m a  n a sz e g o  d o n ie s io n o ,  
w s z c z ę ły  s ię  na  tych  z g k o m a d z e n ia c h  z p o w o d u  
w y z n a w a n ia  w ia ry  politycznej  p ry e z  k a n d y d a t ó w  k i lk u ­
d n io w e  r o z p r a w y  o  p o w s z e c h n y c h  i o g r a n ic z o n y c h  w y ­
b o r a c h .  O b o k  ró ż n o ś c i  z d a ń  s a m e g o ż  z g r o m a d z e n i a  
w’ (ej m ie rz e ,  c a łe  d z ie n n ik a r s tw o  tu te jsze  o ś w ia d c z y ło  
s ię  za  w y b o r a m i  p o w s z e c h n e m i .  To  us tn i  o b r o ń c y  w y ­
b o r ó w  o g r a n ic z o n y c h  w ie lce  za  z łe  m u  w z ię l i  i s r o ­
d z e  t a k ą  z u c h w a ł o ś ć  l i t e r a c k ą  s k a r c i ć  p o s ta n o w i l i .  
Z a m ia s t  j e d n a k ż e  z  d z ie n n ik a r s tw e m  p o  d z ie n n ik a r s k u  
p o s t ą p i ć  i a r ty k u ła m i  p i s e m n e m i  na tak ież  a r ty k u ły  o d p o ­

w ie d z ieć ,  u z n a n o  za lep sze ,  c h w y c ić  s ię  p r o c e d e r u  k r ó t -  

s z e g o ,  p ra k ty c z n ie js z e g o  i w  o b e c  p u b l ic z n o śc i ,  r ó ­
w n ie ż  n ie ła sk a w ie  d la  p i ś m ie n n ic tw a  u sp o s o b io n e j ,  z a ­
n ieść  g r z m i ą c e  p r z e c iw  d z ie n n ik a r s tw u  z a s k a r ż e n ie ,  s u ­
m a ry c z n ie  so b ie  s p r a w ie d l iw o ś ć  n a  n iem  w y rz ą d z ić .  
P ie rw s z y m  d o  t eg o  a ta k u  w y s tą p i ł  c z ło n e k  R a d y  n a r .  
K r z e c z u n o w ic z ,  ż a r l iw y  o b r o ń c a  w y b o r ó w  o g r a n ic z o ­
ny c h ,  n i e u s t r a s z o n y  p a t r o n  d w ó c h  izb  a  n a w e t  p r o r o ­
czy z a p o w ia d a c z  ry c h łe j  ich r e s ta u ra c y i ,  z n an y  z r e s z t ą  
z b o h a te r s k i e g o  w a lc z e n ia  za  s e jm e m  p o s t u l a t o w y m  
w  p a m ię tn y m  dn iu  2 5  k w ie tn ia .  Z e  w z g a r d l i w o ś c i ą  
n i e d a w n e g o  p r z e d p o k o j o w c a  w sz e lk ic h  k r ó l e w s k i c h  i 
m in is te r ia ln y ch  sa lo n ó w  z a g r a n ic z n y c h ,  z o b c e s o w o ś c i ą  
j a r m a r c z n e g o  k r z y k a c z a  r z u c i ł  on  się  na  n a sz e  p i s m o ,  
p i e r w s z ą  o f ia rą  te g o  a n l i - p u b l ic y s ty c z n e g o  b o m b a r d a -  
m e n tu ,  za  w y r z e c z o n e  p rz e z  n a s  zd an ie  p r z e c iw  o b r o ń ­
c o m  w y b o r ó w  o g r a n ic z o n y c h ,  i w y w a lc z y ł  so b ie  tern 
11 sw o je j  p u b l ic z n o ś c i  —  k a n d y d a tu r ę  d o  p o s e l s tw a  
na r a jc h s t a g .  Nie o d p o w ia d a l i ś m y  w c a le  s z a n o w n e m u  
p r z e c iw n ik o w i  na  j e g o  n a p a ś ć ,  co  m u  za d o w ó d  p o ­
s ł u ż y ć  m o ż e ,  iż i w  tej chwili  nie ch o d z i  n a m  b y n a j ­
m nie j  o  j e g o  in d y w id u a ln ą  z a c z e p k ę ,  lecz o s p r a w ę  
c a ł e g o  d z ie n n ik a r s tw a ,  k t ó r e g o  d o r a ź n y  p o g r o m  nie  

o g r a n ic z y ł  s ię  na  j e d y n y m  p r z e c iw n ik u  w o so b ie  o b y ­
w a te la  K r z e c z u n o w ic z a ,  i na  j e d y n y m  c io s ie ,  p r z e c iw  
n a s z e m u  p i s m u  w y m ie r z o n y m .  B o g d y  o to  w  d n ia c h
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następnych „Dziennik narodowy41 w  obronie powsze­
chności wj boi ów uczynił uwagę, że wszystkie głosy 
za przeciwną zasadą od członków Rady nar. wycho­
dzą, i całą zląd Radę w e z w a ł , aby oznajmiła, 
„jakie właściwie jest wyznanie wiary politycznej jej 

większości w tej ważnej kwestyi11; —  gdy podobnież 
„Gazeta narodow a11 przeciw przeważającemu w  kole­
gium wyborczem a podobnoś i w Radzie nar. zdaniu o 
potrzebie ścieśniania swobód ludowych się wynurzyła—  
padły nowe pociski na dziennikarstwo. Wyszły one 
znowuż od członka, owszem od prezydującego całej 
Rady nar. Piotra Wasilewskiego, który poczuł się do 
obowiązku skarcenia całego dziennikarstwa, i dając 
zpoza mowniezcgo stołu surow ą nauczkę jednemu pis­
mu po drugiem, nastawał mianowicie na zapamiętałość 
„Dziennika'1, z jaką tenże Radę nar. do wyjawienia 
swojej wiary politycznej śmiał wezwać! „Rada n aro ­
dowa nie wdaje się w żadną polemikę z dziennikami!“ 
wyrzekł szanowny mówca z godnością obrażonego ma­
jestatu. Wyznanie więc wiary politycznej jest polemiką 
z dziennikami? A polemika z dziennikami jestże w kraju 
konstytucyjnym według zdania szanownego mówcy ta- 
kicmże samem zgorszeniem publicznem, jakiem ona 
niegdyś absolutnej polityce Meternicha się wydawała? 
Chybaż mówca nie w ie ,  czem jest dziennikarstwo 
w wolnych narodach? nie wie, że nie takie cltambres 
introueables, jaką jest dzisiejsza Rada nar. ,  ale naj­
dzielniejsze parlamenty Anglii i Franeyi nie wahały się 
odpowiadać na wezwanie żurnalisty ki? Chybaż szanowny 
prezydujący siedzi na dawnym stołku biurokratycznym, 
w  obec którego „gazeciarz11 stał na równi pogardy 
z „komediantem", a obaj razem nie śmieli dotknąć 
się rąbku szaty rządowej. Ale gdybyżto jeszcze r zą ­
dowej, rządzącej! Nie! Nie wolno nam dotknąć się 
nawet rąbku  Rady narodowej, która przecież od re- 
dakcyi dziennikarskiej zawód swój. rozpocząwszy, a 
dziś brakiem czynności niżej swego pierwszego 
stanowiska s to ją c , ma być mczem więcej jak 
tylko moralnem ogniskiem tejże samej opinii publicznej, 
jakiej i dziennikarstwo wyrazem jest i sternikiem. Śmie­
szną więc jest ta pycha niczem nieufrzymywanej po­
wagi, pycha przypominająca żywo uwagę samegoż pu­
blicysty z Podhorzec w Postępie: „Zamieniali słowo 
s z l a c h e c k i  na słowo c z ł o n e k  k o m i t e t u .  Rzecz 
została staropolska, imię zmieniła.“ Wszakże dopóki 
tylko śmieszną, dopóty byłaby nam ta pycha, to d o ­
raźne gromienie dziennikarstwa rzeczą zupełnie obo­
jętną. Lecz rzecz ta staje się gorszą —  szkodliwą. 
W prowadza bowiem zwyczaj wcale niewłaściwego, 
absolutnego rozstrzygania sporów w sprawach publi­
cznych. Jak wolny jest glos każdemu, tak też niech 
każdy glos odpowiednią sobie bronią zwalczany b ę ­
dzie; żywemu słowu niech odpowiada glos ustny, 
dziennikarskiemu dziennikarski. Miasto właściwej zaś

odpowiedzi uciekać się do skargi przed pierwszem ?e- 
pszem zgromadzeniem, narzucać mu własny wyrok —  
znaczy to postępować z podobnąż dowolnością, ja k ą  
właśnie nieprzyjaciołom wciąż zarzucamy. A postępek 
ten jest tem niebezpieczniejszym, iż dotyka jedynej 
swobody,, jakiej nam bez uszczerbku używać dozwolono.

l u d u  a  !®o«Sś»Sa
w sprawie ruskiej.

S a d esła n y  p r ze z  K a zim ierza  Bieńkowskiego.

Nie piszemy! nie czytamy!
Przecież nowin treść

I co książek mieszczą kramy,
Niesie ustna wieść.

Ależ człowiek bez nauki
Czyż gdzie p raw d a?  wie!

Gdy go dzierzą c z a r n e  k r u k i  
W lelargicznym śnie!

Więc kto czuw’asz w świetle bożem, 
Światłem mu co tchu

Ponad ciemnem błyśnij łożem!
Budź go, cuć go z snu!

Więc nauką wskaż mu drogę 
Do prawdy, do cnót!

O tę jedną zapomogę 
Błaga jeszcze lud.

Przy duchowej tej pomocy
Wnet mu przejrzy wzrok,

Choć dziś jeszcze długiej nocy 
Ociemia go mrok.

Po tysiącach lat pańszczyzny 
Zabłysł ledwie dzień,

Co mu jarzma koi blizny,
Daje własną mień!

Lud ten nie śmiał dotąd zaśnić,
Ze tu równość jest —

Lecz go nie mógł z bratem zwaśnić, 
Obrządkowy chrzest!

O, tę równość on pojmował,
K o ś c i o ł  z c e r k w i ą  czcił!

Xiądz mu z cerkwi dzieci chował,
Xiądz z kościoła chrzcił.

Polak, Rusin są kumowie,
Rusin, Polak —  swat!

Zawsze sobie pili w zdrowie 
Z najdawniejszych lal!

O
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I tak chcem y z w am i sp o tem ,
Bez podziałki żyć!

P recz  z ty m ! co z w y tf r te m  czołem 
Ś m ie  dziś  do łk i ryć.

O n  dla m itry  nie dla Rusi,
Dzwoni w  ruski dzw on:

Gdy go  now y b lask  pokusi ,
Z adzw oni jej zgon!

S w iatłaż ,  światła dajcie p a n y !
W aśn io m  będzie  sko n !
P o tem  razem , ró w n e  stany 

Jeden  wzniesieni tro n ! !

C h łopek  -i-pod M iodnharów.

I?S»rg;**itłiSłt © er© .
d a l s z y . )

Lecz nigdy już  Milgost z podróży  swej nic wrócił .  Nie­
szczęś l iw a  S ław in a  oczek iw ała  go  nada rem n ie  dzień po 
d n iu ;  n ap ró ż n o  ojciec P łu s o  donosił o je g o  daw n ym  
w yjeździe  z wyspy rańskiej,  wszelka w ieść  o Miłgo- 
ście g in ę ła  gdzieś  bez ś ladu  na m orzu ,  między w y­
b rzeżem  rańsk iem  a w ybrzeżem  krainy W rań có w . 
Tylko T ugom ir  i m a rg ra f  Gero wiedzieli dokładnie  co 
s ię  z n im  stało na m o rz u ;  wr ludzie chodziły jakieś 
g łuch e  w ieści  o tajnych zm ow ach  między b ra m b o r-  
sk im  z iążęc iem  a m a rg ra b ią ,  o zabiciu Milgosta na 
m o r z u  przez w ysłanych od m a rg ra b i  niemieckich zb ó j­
c ó w  m o rsk ic h ;  S ław ina  pow zię ła  s trasz l iw e  p rz eczu ­
cie, że T ugom ir ,  w yłudziw szy z niej podstępnie  t a ­
jem n ic ę ,  m ę ża  jej zdradził.

Przeczucie  to sp ra w d z i ł  niewątpliwie dalszy p o s tę ­
p ek  T ugom ira .  M a rg ra b ia  Gero pod  p o zo rem  u k a ra ­
nia S łow ian  za pope łn ion e  na m argraf ie  H ajku zab ó j­
s tw o, jako też  zapobieżenia  g ro ż ą c e m u  w ybuchnięciu 
pow stan ia ,  w ta rg n ą ł  z licznem w ojskiem  w  ziemie s ło ­
wiańskie. W tedy najohydniejszym sku tk iem  niecnych 
zab iegów  T ugom ira  okazało  s i ę , . ż c  Słow ian ie ,  zarażeni 
k łam a n y m  postrachem  T ugom ira ,  uwiedzeni je g o  zdra- 
d n ą  n a m o w ą  szukania pods tępn e j  niby zgody  z N iem ­
cam i,  w reszcie  x iążąt sw oich  w ym ordow aniem  naczel­
ny ch  pozbaw ieni d o w ó d zcó w , w obronie  swojej nie­
p o d le g ło śc i  zwątpia łymi się stali. N ad  spodz iw  w łasnych  
nieprzy jac ió ł ,  k tó rzy  sami przy każdej sposob no śc i  to 
chlubne św ia d e c tw o  słowiańskim ludom  daw ali ,  że 
„w o lą  raczej na js roższą  w ojnę  ja k  spok ó j  srom otny, 
w a ż ą c  sobie  za n ic  w sz e lk ą  dla swej ukochanej w o l­
n o śc i  n ę d z ę 44 —  p o d d aw a ł  s i ę . lu d  za ludem bez bojft 
i op o ru  w ro go w i n iem ieckiemu, i ś lub ow ał  m u d a ń ,  
u leg ło ść  po tw ierdzonym  przez  niego w ładzcom , ja k  
w ła śn ie  T ug om irow i ,  w reszc ie  przyjęcie  nowej wiary. 
W ten spo sób  do p ią ł  T u go m ir  sw e g o  p lanu  ugrunto-

[ wania się na xięsfwie, a  z nim razem  i m a rg ra b ia  
| Gero zbliżał się coraz pomyślniej do skutecznego ro z ­

p osta rc ia  swojej w ładzy  nad  S łow iańszczyzną  z a c h o ­
dnią, do założenia tam m oże  kiedyś udzielnego pań­
stwa, osiągnienia niezawisłej korony.

Ale oto jedna nowa w iosna  na ziemi i w iosenne 
ożycie ducha  znękanych lu d ó w  s łowiańskich  ‘zmieniły 
p o s tać  rzeczy. Zaślep iony  pom yś lnym  sku tk iem  sw ej 
zdrad} ,  nie taił się Tugomir dłużej z przychylnością  
dla N iemców, z przyłożeniem się do  zguby  M ilgosta ,  
z n iechęcią  ku wśzystkim jego stronnikom , a z w ła ­
szcza ku jeg o  w dowie , k tó ra  poznaw szy  się na za­
bójcy sw ojego m ęża , żywiła w swoich dzieciach m śc i­
w ą  dla s ta rego  dziada nienawiść. Ta n ieo s tro żno ść  
T ug om ira  zgubiła  go. W ybu ch ło  k rw aw e pow stan ie  
p rzec iw  niemu, skutkiem którego on znow uż do Niem­
ców  uciekać  musiał, Dalszem nas tęps tw em  lego było 
w ezwanie  przezeń N iem ców  do now ego  najazdu na  
n iesforną ojczyznę. Tym razem  jed n a k  postanowili 
S łow ianie  nie uledz tak ła tw o bron i niemieckiej, j a k  
za czasów  p o w ro tu  Tugomira. Z e  w szystkich lu d ó w  
s łow iańsk ich  zgrom adziły  się około  pow szechnej n a ­
rodow ej świątyni w  l le trze  liczne d rużyny  zbro jne  i 
w yruszyły  na spotkanie  nieprzyjaciela, n adc iąga jącego  
z Tugom irem . P ierw szy  z apęd  w ro g ó w  zmierzał k u  
ziemi W ra ń c ó w .  P ierw szym  zaś przedm iotem  zemsty  
N iem ców  i T ugom ira ,  gdyby  o n iz w y c ię ż y ć  mieli, była 
w d o w a  n ieszczęśliw ego Milgosta i j eg o  dw oje  dzieci, 
ktorychlo  matki podszep tom  T ugom ir  g łów nie  w y g n a ­
nie sw e przypisywał.  Musiała w ięc  d rzeć  o życie 
sw oich  dzieci,  i u sunąć  je  z w idoku  co chwila  s p o ­
dziew anego  nieprzyjaciela. W  tej myśli ukryw ała  je  
w  podziemnej pieczarze świętego ga ju  znanej tylko 
kilku kap łano m  —  gdzieśm y j ą  też k lęczącą  nad s p i ą -  
cemi s iero tam i pozostawili .

Nasza bow iem  niewiasta o śladach  cierpień k rw a ­
wych na licu, byłato nieszczęśliwa S ław ina , w d o w a  p o  
zd radn ie  przez N iemców zam ordow anym  M ilgoście ,  
b ra tanka  niejednego z owych przy zabójczej uczcie 
niemieckiej zgładzonych xiążąf, ofiara ob łudy  niem iec­
k iego  w ęża  Tugom ira , m atka  dzieci, zagrożonych  śm ier-  
telnem niebezpieczeństw em  ze strony tegoż T ug om ira  
i Niemców. Ł a tw o  już  tedy pojmiemy z ło rze ­
czenie N iemcom i Geronowi, k tó re m  ona dzieci 
sw e  powitała. A dzieci jej, przebudziwszy  się 
w  obliczu matki, lubo jeszcze  ca łego  o g ro m u  r o ­
dzinnych n ieszczęść sw ych  nie św iadom e, w c ze rp n ę ły  
z prom ieniami m atczynego  spojrzenia ,  w yssały z s ło ­
dyczą jej pocałunków , przyjęły w siebie z tą żyw no- 
śc ią ,  k tó r ą  im m atka  przyniosła, fajny j a d  nienawiści 
p rzeciw ko Niemcom. Oby on rych ło  do zemsty je  p o ­
b u d z i ł !  pom yśla ła  Słowianka. „O byś ty, R a d ż y m ie !44 —  
rzekła  do chłopczyny, dz ielącego się z siostrzyczką  s ie -
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ro c e m  sw ojem  jadłem —  „od p łac i ł  srog iem u Gero- 
n o w i  te wszystkie zbrodnie i krzywdy, jak ie  on  z so b ą  
ziemi słowiańskiej p rz y n ió s ł !“

Życzenie to miało później p rz e jść  w  skutek, ale 
p rzez  ileż nowych jeszcze  n ieszczęść  i c ierp ień!

Bo już  w  dzień po tem widzeniu się m atk i z s i e ­
ro tam i spad la  b urza  wojny w  okolicę św iętego  gaju. 
Z b ro jne  siły s łowiańskie ,  z łożone z p o łączonych  za­
s tę p ó w  O botry tów , Lutyków , R e daró w ,  D ąlem inców  i 
R u g ian  musiały niespodzianym zbiegiem okoliczności 
cofnąć  się spiesznie znad  g ran icy  niemieckiej, w  któ­
r ą  one  w stępnym  umyśliły w ta rg n ą ć  bojem. Pow odem  
tego  było nag łe  przybycie sam egoż  kró la  n iem ieckie­
g o  Ottona w pom o c  m arg rab i  G eronowi. Przez to 
u k aza ła  się po tęga  S łow ian zbyt s łabą  naprzeciw  p o ­
dw o jo nem u  nieprzyjacielowi. Nie do ść  na tem, chy­
try  m arg rab ia  umiał jeszcze tę o s łab ioną  po tęgę  zw y­
k ły m  sobie podstępem  rozdw oić  i nadwątlić!  W y p ra ­
w ił  do w ójsk  s łowiańskich  p rzeb ieg łego  o rędo w n ik a  
z ośw iadczeniem  pokoju  korzystnego, jeś li  Słowianie 
do  niektórych żąd ań  k ró la  O ttona się sk łonią .  W a ­
ru n k i  były pom yślne, S łow ian ie  przychylali  się do  ich 
przyjęcia. Już naw et niektóre hufce słowiańskie, w ro ­
d z o n ą  sw em u  plemieniu n iec ierp l iw ością  zjęte, do d o m  
się oddaliły. Inna  c zę ść  sprzym ierzonych , Rugianie ,  
zaw arli  naw et ściślejsze przymierze z Niemcami, i za ­
w ezwani przez nich w pom oc  p rzeciw  spólnem u sło- 
w iańszczyznie  w rog ow i,  W ę g ro m ,  po łączyli się z o b o ­
zem  niemieckim. W  takiem osłabieniu sił s łow iańsk ich  
sam iż  Niemcy nastręczyli S łow ianom  p o bu dk ę  do z e r ­
w an ia  rozejm u. Miano obopólnie, je ń c ó w  wymieniać. 
J e d e n  z obecnych przy tem S łow ian  poznał pom iędzy 
N iem cam i sw oją  s łużebnę  i zażąd a ł  jej zwrotu. N owy 
niemiecki pan  jej odpow iedzia ł,  iż ona dobrow olnie  
z  nim poszła ,  i S łow ian inow i, k tó ry  ją p rzem ocą  chciał 
o d e b ra ć ,  śmiertelny cios nożem  zadał.  Z tąd  wszczęła  
się za ta rga ,  skutkiem  której zerwanie roze jm u  przez 
N iem ców  ogłoszonem  zostało i oba w ojska  w  n iep rzy ­
jac ie lsk im  znow u n aprzec iw  siebie stanęły  szyku. Aie 
w o jsk o  s łow iańsk ie  było już  o po łow ę uszczuplone a 
w o d z a  hufców  rańskich , po łączonych  z N iemcami, znie­
w olił  G ero  p rzek u p s tw em  do pozostania  na  stronie 
k ró lew sk ie j  w  bóju.

l a k  dw ukro tn ie  s łabszym  S ło w ian om  nie p o z o s ta ­
w a ło  nic innego, j a k  p od dać  się albo zginąć. Z g o ­
dzili się w szyscy na ostatnie. Cofnąwszy się jeszcze  
głębiej w  kra inę  W rań sk ą ,  przebyli rzekę  W ra n a w ę  i 
za  jej b rzegam i,  o bw aro w an i z przodu  nurtami rzeki, 
z  boku  grzęsk iem  bagnisk icm , oczekiwali pod  nacze l­
n ic tw em  obotryck iego  xięcia S to jgniew a natarcia  Niem­
c ó w .  Znany nam gaj święty na w zgó rzu  w znosił  się 
tu ż  za plecyma obozu  słowiańskiego. Tam wódz s ło ­
w iańsk i Stojgniew , o toczony orszakiem  jeźdźców , stał

! p rzypa tru jąc  s ię  całemu pobojow isku  i k ieru jąc  ru cham i 
swoich. Położenie S łow ian było d o ść  o b ronne .  Ale i 
w  tym razie Niemcy znow uż zdrady  się jęli. N a p ró żn o  
wyprawili S łow ian ie  do kró la  Ottona poselstwo z p ro ź b ą  
o pokój, dla  k tó reg o  naw et . zw yk łą  dań N iemcom 
sk ładać  obow iązyw ali się, byle im w d om u  dozw olono  
w łasnym  rządzić  się obyczajem. K ró l  Otto o d p a r ł  
obłudnie, że poko ju  im nie od m aw ia ,  lecz n a g ro d y  za 
w y rząd zon ą  Niemcom przez  p o w s ta ń c ó w  zn iew agę  
żąda. Przew lekano  ze strony  niemieckiej umyślnie to 
rokow anie  aż  do  nadejścia  nocy. W ó w c z a s  zaś  k a za ł  
k ró l  wszelkiemi machinami wojennemi uderzyć  z p rz o d u  
na  S łow ian, i c a łą  ich uw ag ę  na czoło n iem ieckiego 
obozu  zw ró c i ł ,  p o d czas  gdy zarazem  m a rg ra b ia  p o d  
zas łoną  m ro k u  nocnego  z przekupionymi R ug ianam i o 
kilka staj poniżej obozu cichaczem przez rzekę  się 
p rzep ra w i ł  i z boku  na S łow ian  natarł.  Po rażen i tym 
p o d s tęp em  Słow ian ie  rozp ierzchnęli  się w nieładzie, zo- 
s taw u ją c  pole n ieprzyjacio łom . Chytry m arg rab ia  r z u ­
cił się z p rz em o cn ą  ro tą  na w odza  S to jgn iew a,  t rw a ­
ją c e g o  mężnie  na sw ojem  s tan ow isk u  w  św ię ty m  ga ju .  
Osaczono go  d oko ła  i ‘ zabito.

Tamże p rzed  spodz iew aną  dop ie ro  nazaju trz  b itw ą  
zg rom adziło  się w  cieniach nocy  g ro n o  k a p ła n ó w  d la  
odpraw ien ia  religijnych p o d  świętym dęb em  o b rzęd ó w , 
m ających  ła skę  niebios na obrońców' sw obody  s ło ­
wiańskiej zw o łać .  .W raz  z kap łanam i przybyła , tam  i 
nieszczęśliwa m atka dwmjga w  tak bezpośredn iem  po ­
bliżu boju ukrytych sierot.  Gdy reszta kap łanów ’ w  m o ­
dłach u s tóp  śwńętego drzew a leżała , ona p rzy pad ła  
do n ó g  najs tarszem u z k ap ła n ó w , k tó ry  jej w łaśn ie  
o w ą  tajną k ry jów kę  w skazał,  b łag a jąc  o po m o c  dla 
biednych dzieci,  gdyby j ą  s a m ą  miecz w ojny m ia ł  za­
gładzić .  Ledw ie  św iętobliwy starzec  zapew nił  o tem 
matkę, w pad ła  o rężna  zg ra ja  N iemców do gaju ,  nio­
są c  śm ie rć  S to jgniew owi. Po zam ordo w an iu  w od za  
rzuci ła  się tłuszcza nieprzyjacielska na  m odlących  się 
p od  świętym dębem  kapłanów. W szyscy  padli śm ier­
cią m ęczeńską . T ym czasem  ro z p a cza ją ca  S ław ina , 
nie m o g ą c  p /zem ó dz  się do  ucieczki z miejsca, gdzie 
jej dzieci się uk ryw ały ,  chw yciła  z so b ą  s ta rca  k a p ła ­
na, i częścią  aby go od  pewnej rzezi z acho w ać ,  c zę ­
śc ią  aby w  nim p o m o c  dziec iom sw oim  ocalić, p o ­
c iągnę ła  go k u  podziemnej jaskini. Rozbiegujący  się 
po gaju  Niemcy postrzegli u chodzących ,  gdy kap łan ,  
nieświadomy p raw ie  co czyni, w s tę p o w a ł  ju ż  w o tw ó r  
pieczary. M atka w id ząc  p o g o ń  a znią niechybną śm ie rć  
za sobą ,  poję ła  jasnow iedzeniem  ostatecznego niebez­
pieczeństwa, iż zapuszczać  się razem  z kap łanem  w  j a ­
sk in ię ,  byłobyto w sk azać  w rogom  d ro g ę  do dzieci. 
G hcąc  w ięc  bogdaj opiekuna sierot sw oich  od  śm ierc i  
zbawić, popchnę ła  go  silnie w podziemie, a  sam a  s ta ­
nęła  u  o tw o ru ,  aby choć  na chw ilę  n ap ad  po gon i  
w strzym ać .  R ozjuszona zg ra ja  n iem iecka do pad ła
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śmierfelnemi ciosami niewiasty, k tó ra  jedn akż e  z p o ­
ciechą p od  niemieckiem nożem skonała ,  bo ostatnie g ło sy  
z iem skie,  jak ie  się o  jej ucho obiły, byłyto b ło g o s ła ­
w ią c e  s łow a kap łana?  „Umieraj sp ok o jna ;  dzieci twe 
o c a lo n e ;  w iem  drug ie  tylne wyjście z jaskin i,  tam tędy  
s iero ty  tw e  u p r o w a d z ę !“

U m arła  też spokojnie ,  a kap łan  p rzedar łszy  się szybko 
w  g łąb  podziem ia, znikł N iemcom z oczu, i bezp ie ­
cznie tylnym w y cho dem  u p ro w a d z i ł  m a łeg o  R ad zy m a  
z  siostrą .

W sza k ż e  nie d o ść  było u jść  niebezpieczeństwa w 
sam ejże  chwili śmierci . P rzyszło  uciekać  z k ra ju .  Cały 
b o w ie m  kraj nadelbiański p o p a d ł  w  niewolę. S ta ry  kap łan  
daw nej  s łow iańsk ie j  w iary  i m a ły  syn g łó w n ego  w ro ­
g a  N iem ców , M ilgosta ,  nie mogli zostać  dłużej w  zie­
m i  niewoli niemieckiej i chrześcijańskiej. P rz y s p o so ­
b iw sz y  się w ięc  coprędziej w  d ro g ę ,  w zią ł  św ią tob li­
w y  s tarzec  nazajutrz kij w ęd ro w n y  i z dw ojg iem  po- 
ru czonych  opiece swojej s iero t w ybra ł  się w  p ie lg rzym kę 
na  w schód  za O d rę  d o  ziemi wolnej,  d o  Polski.

Po łożona w  samym g łę b o k im  ostępie  S ło w ian -  
szczyzny, stała się P o lsk a  z czasem , zw łaszcza  przy 
ch w ilo w e m  pobratan iu  się R u g ian  z N iemcami, uc iecz­
k ą  w szystk ich  w ygnańców  słowiańskich, k tó rzy  ju ż  od 
ta k  w cześnej,  bo p ra w ie  przedhisto rycznej p o ry ,  za ­
szczepili jej ten ch a rak te r  w o lnośc i ,  tę  g o rą c ą  m iłość  
sw o b o d y ,  j a k a  o d tą d  p o  wieki njiała najpiękniejszem 
b y ć  jej znamieniem. T am to  w ięc  zwrócił też k rok i  
sw o je  stary kap łańsk i  p ie lgrzym  z opuszczonem i sie­
ro tam i ,  zo s taw u jąc  za sob ą  tru pam i i n iew o lą  o k ry tą  
ziemię ojczystą, a  n ad  ca łą  z iem ią nielitościwym w ładz- 
c ą  Gerona.

P rzy b ra ł  on teraz groźną  postać  zdoby w cy  
w szystk ich  z d ra d ą  zajętych krain. K ról Otto oddali ł  
s ię  n iebaw em  z sw ojem w ojskiem , i zajęty m yś lam i o 
koro n ie  cesarskiej w  R zym ie , zlał c a łą  zw ierzchność  
w  tych s t ronach  na m arg rab ię .  W ynies iony  szczęśc iem  
s łuża lec  kró lew ski za ją ł  na stosie t ru p ó w  stolicę w  za ­
chodniej Słowiańszczyznie. O boz jeg o  nazaju trz  po 
nocnej bitwie p rzeds taw ia ł w id o k  zgrozy. Na sam ym  
ś ro d k u  w ystaw iono na wysokim palu g łow ę zabitego 
w o d za  słowiańskiego S tojgniew a, U stóp pała  leżały 
porozdz ie łanem i w ed łu g  różnicy  ludów k u p a m i tysiące 
t r u p ó w  słowiańskich. O podal stały tłumy żyw cem z a ­
b ra n y c h  jeńcó w . W y m o rd o w an o  ich po jedyńczo do 
je d n eg o .  R ajcy  S lo jgniew owem u w yłupiono  oczy, w y­
darto  język ,  obcięto ręce  i nogi, i po rzu con o  go  tak 
żyw cem  pom iędzy  trupy  rodaków .

Pytajcież teraz  o p rzyczynę odwiecznej nienawiści 
S ło w ia n  ku N iem com , o początek  p rzypow ieśc i :  „Póki 
św iat św ia tem , nigdy Słowianin Niemcu nie był b ra tem .“ 
N ienaw iść tę i p rzy po w ieść  zrodziły  d iugow iekow e dzieje 
najpiekelniejszego bezpraw ia  i rozboju  z jednej ,  n a j­
k rw a w s z e j  niedoli i bo leśc i  z  drugiej strony. Dzieje

zapomniały  się z czasem, ale nauka ich pozostała  n »  
wieki w sercach.

W szakże  m a rg ra b ia  Gero nie troszczył się o serca? 
podbitych ludów a m iał tylko sw oje w ła sn e  p a n o w a­
nie nad  S łow iańszczyzną  na se rcu .  Myśl jeg o  o oso -  
bnem  królestwie na k a rk u  zaw ojow anych  S łow ian  z d ą ­
ża ła  coraz  bliżej do p raw dy. R oz leg łe  krainy n a  
w schód  E lby po O drę  ukorzy ły  się jeg o  zdradzie ,  j e g o  
przem ocy. Król niemiecki osiadł wcale w e W ło sz ech  
i nie g roz i ł  m u  niebezpieczeństwem . W yp ad a ło  je s z c z e  
jed en  stanow czy  k ro k  uczynić ,  a zbójecki ryce rz  for­
tuny m ó g ł  s tanąć  u celu swoich życzeń, i w  w ieku  kiedy 
tyluż p o d ob ny ch  dorobkiew iczów  rycersk ich  k o ro n ą  
się ozdobiło, u tw orzyć  sobie także tron  z k rw i i k o śc i  
podbitych  ludów.

Tym s tanowczym k rok iem  było zapuszczenie  kła 
w  sam e serce  Słowiańszczyzny, było podbicie  tego w  
jej g łębi zanurzonego  kraju , k tó ry  po tąd  za uc ieczkę 
w ym ykąjących  się zpod  panow an ia  n iem ieckiego ży­
w io łów  wolności służył,  zk ąd  j a k  z niedosiągnięlego 
n igdy ogn iska  p ry ska ły  nieustannie iskry  sw o b o d y ,  
podnieca jące  przygniecione ju ż  ludy bratnie do c iąg łeg o  
buntu  przec iw ko N iem co m , było  op ano w an ie  Polski.  
D opók i  odległy  lud polski przylartym , zgnębionym  
nie był,  nie m ó g ł  też Gero na  spokojne  w ład z tw o  p o  
O d rę  liczyć, a  w łożyw szy  ju ż  ca łe  życie w  to dzieło, 
chcia ł on jeszcze  tym ostatnim zam ach em  całe dzieło  
uwieńczyć.

CDokończenie n a s tą p i.)

U siy  angranley.
Z  P a r y ż a ,  28  c z e r w c a . . . .  Z ac z ą łe m  ś ró d  najo­

kropnie jszego  g rzm otu  dział a kończę  ś ró d  p ow sze ­
chnego  sp ok o ju ,  przy  w ysypującej się zew sząd  lu ­
dnośc i miejskiej, przy o tw artych  w szędzie  sk lepach  
i k ram ac h ,  przy n iew y m o w n em  weselu z p rzyw rócen ia  
d aw n eg o  sianu. Bo też d o p ra w d y  t rudno  przew idzieć , 
coby  po zwycięstwie p o w s tań có w  m ogło  było nas tąp ić .  
Przy barykadz ie  R ochechouart  znaleziono s ik a w k ę ,  
pe łną  kw asu  s ia rkow ego , k tórym  na w ojsko  s ikano. W  
temże sam em  miejscu przejęto także 15 dużych butli b la­
szanych z te rpen tyną do  zapalania  dom ów . Na tej samej 
barykadzie ,  jako też  na wielu innych po w iew ała  cze rw o n a  
chorąg iew  z napisem: » Vaincueurs, U pillaye ! Vaincus , 
1’ incendie!  Z w ycięzcy , będziem ra b o w a ć !  Zwyciężeni 
ob ró c im  w szystko  w  p e rz y n ę ! "  —  N iebezpieczeństw o 
zaś było tern w iększe , iż siły p o w stań ców  były nad  
spodz iw  znaczne. To leż i liczba poległych i pojm anych  
nadzw yczaj wielka. R annych  je s t  tyle, że  nie tylko 
wszystkie szpitale są  niemi zapełnione, ale naw et Tui- 
lerye, louere , m n ós tw o  innych publicznych g m ach ó w , 
jako też  wiele og ro m ny ch  m agaz ynów  i sk lep ów  na  
lazarety  obrócono . P rzed  wszysikiemi dom am i siedzą



kobiety i dz iew czę ta  na ulicy i sk u b ią  szarpie .  Co dwie 
godziny p rzeciąga  gw ardya  naro d ow a  po mieście i 
zb iera  o skubane  zapasy , aby je  coprędze j do lazare tów  
odstaw ić . Z ew sząd  w yrzucają  p rzez  okn a  bieliznę 
s to i  o w ą , koszule, p rześc ierad ła ,  na bandaże  dla nieszczę­
śliwych. Tysiące dam  z najzamożniejszych d o m ó w  
w p isu ją  się po szpitalach na dozorczynie  rannych. 
„To  nasza  służba gw ardyi narodow ej I44 je s t  ich h a ­
s łem .  Ale m oże  niejedna z tych należała do p o d że ­
g acz y  powstania. W ymieniają  bow iem wiele d am  z 
przedm ieśc ia  St. Germain , k tó re  p ien iądze  pom iędzy 
g w a r d \ ę  ru c h o m ą  ro z rzu ca ły ,  aby j ą  do ob w o łan ia  
H enryka V. sk łon ić .  D w ie  z tych je jm ości siedzą już  
naw et w więzieniu L uxem bursk im . S ą  to je d n a k  tylko 
rzadkie  w yjątk i ,  a cały Paryż pełen  w śc iek łego  o b u ­
rzenia  p rzec iw  pow stańcom , pełen en tuzyazmu dla b o ­
h a te ró w  zwycięstwa. Pomiędzy tymi p ierw szym  Ca- 
vaignac . Całe  zg rom adzenie  n a ro d o w e  płaszczy się 
p rz e d  nim. Musiało też tchórzyć  okropnie .  O d k ą d  
zg rom adzen ie  istnieje, nigdy mi s ię  ono tak nikczemnie 
poziom em  nie w ydało ,  lubo do jego  poz iom ośc i j e ­
s tem  d o ść  przyzwyczajony. Gavaignac ba rdzo  skrom ny, 
b a rd zo  re p u b l ikań sk i ,  ale z temwśzystkiem dzięki j e ­
dynie o r ę ż o w i ,  prezydentem rady m in is trów , których 
sob ie  sam  wybiera. Gdyby nie p rzy k ład  konzula  Bo- 
n a p a r le g o ,  możnaby się lękać o m ło d ą  rzeczpospo li tę .  
Ale his torya nie pow tarza  s ię ;  bądźm y w ięc  spokojni 
z tej strony. Przecież co do mnie, w olę  poległych b o ­
haterów' niż żywych i jeszcze do tego młodych. Z t ą d  
k o c h a m  i uw ielb iam  jene ra ła  B rea  k tórego pow stańcy  
rozstrzelali .  R u sza ją c  z d w o m a pułkam i przeciw  p rz e d ­
mieściu  du  Ti'mple  kaza ł on  w  obliczu pierwszej bary ­
k ad y  za trzym ać się żołn ierzom , a sam  z adjutanfein 
pod jecha ł ku nieprzyjacielowi z w ezw aniem  do p o d ­
d an ia  się. W  oka mgnieniu opadli go  pow stańcy  i za ­
prow adzili  za barykadę.  Z a żądan o  tam od niego, 
.aby pisemny ro zk az  złożenia broni p u łk o m  sw ym  w y­
d a ł .  Jenera ł  nie chcia ł.  „ W ię c  będziesz rozs trzelany l*1 
k rzyknię to .  —  „M am  troje dziec i44—  od po w iedz ia ł .—- 
„W y da j  rozkaz, bo widzisz tam lufy ju ż  w y m ie rzo n e ?44—  
„Mniejsza olo, strze la jc ie .44 O badw aj też, je n e ra ł  i a d ­

ju tan t,  od jednej szarży zginęli.  Mniej boha te rską  lecz 
ró w n ie ż  miłą b o g u  śm ierc ią  zeszedł ze świata a r c y ­
b iskup  Paryski.  Podjąw szy się par lam entow ania ,  ro z ­
m aw ia ł  z pow stań cam i za barykadą.  W tem  przez nie­
szczęsne  nieporozumienie  w szczą ł się now y ogień p o ­
m iędzy  w ojskiem  i ludem a jed na  z kul rokoszan  u g o ­
dz i ła  śmiertelnie a rcybiskupa.  Dzis rano  um arł .  Inny 
rów n ież  czcigodny kap łan ,  biskup Chalcedoński o św iad ­
c zy ł  się z chęcią niesienia skazanym  na d e po r tacy ę  
pow stańcom  pociechy duchow nej w p rzepraw ie  do n o ­
w e g o  światu. W szystko rusza  tam z rodzinami, a rusza  
b ez  żalu, tyKo ze w z g a rd ą  w  oku ,  jak by  m ó w ią c :  
D la  nas  E u ro p a  za s tara!. . . .

W ybory. lw o w s k ie .
R ezulta t  naszych  w y b o ró w  zapew ne  już  będz ie  w ia ­

domy. Z a p ew n e  też w szędz ie ,  jak u n as ,  o gó ł  p u b l i ­
czności w ielce z niego zadow olony . I za is te ,  w o b e c  
daw nego niebezpieczeństwa o trzym ania  d ep u to w a n y m i  
panów  S in g e ró w  i E m in g e ró w ,  możem y sobie pow in­
szować. Lecz w  obec  z a s a d ,  jak ie  dz iś  w ed ług  p o ­
w szechnego przekonania  św ia tem  k ie ro w ać  m a j ą , i 
których my b ro n im y ,  w y b o ry  te w cale  nie z a d a w a l -  
nioją. Jeden z w y b ra n y c h ,  Z ie m ia łk o w sk i , n ie o b ec n y ,  
nie uczynił żadnego wyznania  - w ia ry ;  d ru g i ,  L eszek  
B o r k o w s k i , o św iadczy ł  się s tronnikiem dw ó c h  izb i 
w yb o ró w  ścieśn ionych; trzeci,  M arian  D y lew sk i ,  chce  
reprezentacyi ró żn o s tan o w e j , i żartam i i p rzypow ie­
ściami ru b a s z n ą  publiczność  łu d z ą c , w skazu je  na kon- 
stytucyą 3 maja ja k o  na arcydzieło p os tępu .  Niech w ięc  
w iększość  publiczności p rzes ta je  na  ich dawnej re- 
putacyi pa tryo lyzm u, na  ich p r a w o ś c i  c h a ra k te ru ;  
m nie jszość ,  dz ien n ika rs tw o , uzn a ją c  wdzięczniej 
niż k tokolwiek poprzedn ie  ich za s łu g i ,  m ianowicie li­
te rackie  i społeezne zasługi Leszka B o rk o w sk ie g o ,  m u ­
si ze stanowiska  zasad  m ianow anie  rzeczonych d e p u ­
towanych uw ażać  za chyb ion e ,  i pow szechnem  w y n u ­
rzeniem  sw ego  niezadowolenia  z  rezultatu w y b o ró w  
pro tes tu je  p rzeciw  m o gący m  ztąd  w yn iknąć  sk u tk o m  
szkodliwym. M ając zaś  jak ąko lw iek  n aukę  z każd ego  
faktu w y c ią g n ą ć ,  uznajemy w y p ły w a ją c ą  nam  z tych 
w y b o ró w  n auk ą  przynajmniej to p rześw iadczen ie ,  że  
u  nas kwestya zasad p os tę p o w y c h ,  d em o k ra ty czn y ch ,  
bynajmniej sobie jeszcze  w ygranej nic zapewniła .  W s z a k ­
że uczyniliśmy ju ż  w  c iągu  sam ych  w y b o ró w  w ażny  
k ro k  do  tej w y g ra n e j ,  a  to p rz e z  wzniesienie  się zg ro ­
madzenia  w yb orczego  w  c iąg u  swoich posiedzeń  o d  
zasad żad n y ch ,  do  zasad jak ichk o lw iek ’, bogdajby  złych. 
Gdy bow iem  zgrom adzen ie  na p ierwszych pos iedze ­
niach na oślep  w szelk im , czylo za ograniczeniem czy 
p rzec iw  ograniczeniu  sw o b ó d  ludow ych  odzyw ającym  
się m o w o m  p rzy k la sk iw a ło ,  przychyliły się p o d  kon iec  
posiedzeń zdania pow szechnie  na  s tron ę  ograniczenia . 
A w ia d o m o ,  że w  polityce najlichsze zdania są  lepsze  
od zdań żad n y ch ;  gdyż z lichych w y ksz ta łcą  się ła tw o  
d o b r e ;  żadne zaś zdania są  n iczem , z k tó regoby  sa m  
Twardowski naw et ba toga  nie ukręc i ł .

© tlezw is d© P oleli*
O d komitetu dam  w e  L w ow ie , zaw iązanego k u  nie­

sieniu bratniej pom ocy m łodzieży  akademickiej i b r a ­
ciom  z w ych od ź tw a  pow racającym .

Cel nasz dokonany  za waszą p o m o cą ,  szano w ne  
i zacne  w spó łrodaczk i.  Dopełniłyście  w  wielkiej czę­
ści obow iązku  przyjętego. Za w aszem  bow iem  sta­
ran iem  bracia  nasi, n iedawno więźnie stanu, w  p ierwsze
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potrzeby życia dostatecznie zaopatrzeni. Dzięki wam, 
i młodzieży akademickiej potrzeby w części pokryte. 
Znajdą się serca, które ocenić potafią wasze poświę­
cenia; w  przeciwnym razie własne przekonanie i ta 
słodką nagrodzi was otucha, żeście z całym zapałem 
szlachetnego poświęcenia niosły lak dzielną pomoc b ra ­
ciom naszym.

Lecz nicdość na tern. W  tej trudnej dobie niepo- 
winnyśmy ustawać w mozolnem zadaniu, które nas 
czeka. Niektórzy z braci naszych wrócili po długiem 
wygnaniu z obcych krajów, inni znowu uchodzą z ziemi 
ucisku, szukając u nas przytułku; ku nim zwracajmy 
naszą całą uwagę, całe nasze usiłowanie, podając im 
braterską r ę k ę ;  niechaj to będzie na teraz naszym je ­
dynym celem.

Za w zór  niech nam służą zacne niewiasty, które 
w śród  niebezpiecznej doli dopełniały cichych cnot, o- 
tarły niejedną gorzką łzę, niosąc słowa pociechy, a 
uszczuplając potrzebom własnym, spieszyły z datkami 
i wsparciem braciom jęczącym niedawno w  kajdanach.

Nieśmy zatem i dalej na ołtarz ojczyzny, co jest 
w  możności każdej z nas. Niechaj trudność i prze­
ciwność nie odstraszają nas od tego może jeszcze cięż­
szego zadania. Jak  dotąd, jedność i wspólne porozu­
mienie wzajemnej pomocy uwieńczą dążność tę samą, 
a  działanie i chęci nasze, zwrócone jedynie ku wspól­
nemu celowi, przyniosą ulgę braciom potrzebującym 
naszego zajęcia.

Datki przyjmowane będą w  głównym lwowskim 
komitecie pod przewodnictwem Eweliny Zebrowskiej 
lub jej zastępczyń, Anieli Ziętkiewiczowej i Celiny Ro- 
gójskiej.  Obręb tego stowarzyszenia rozszerzy się o 
ile damy łaskawie przystąpić do tego zechcą. Każda 
z  pań obwodowych, której poprzedniczo zbieranie 
składek powierzone było, zechce zająć się wpisywa- 
waniem każdej z pań przystępujących do Towarzystwa; 
Datki w  pieniądzach, w wiktuałach i f. d . , choćby w 
najmniejszej ilości, z największą wdzięcznością przyj­
mowane będą. Oprócz tego wypadnie położyć zasadę 
stałego podatkowania, jako źródło dalszych i ciągłych 
dochodów Towarzystwa naszego.

Jak poprzednio tak i na przyszłość rozporządzenie 
funduszami, drukiem ogłoszone będzie.

Jak najpowszechniejsze rozszerzenie Stowarzyszenia 
jeśt teraz naszem zadaniem. Lecz ja k  we wszystkiem, 
tak  i tu tylko ciągłe, wspólne i sprężyste działanie 
może nas do pożądanego celu doprowadzić.

Waszej tedy wzywamy pomocy. Do was szano- ! 
wne i zacne wspólobywateiki odwołujemy się. Dopo- !

magajcie nam!. Doznałyśmy już tyle współczucia Z 
Niezawiodłyśmy się na sercach waszych. Dla tego też: 
i na dal śmiało na nie liczymy.

Nieustawajmy w usiłowaniach! Okażmy żeśmy go­
dne imienia Polek. A kiedy bóg dozwoli dożyć tej 
gorąco upragnionej chwili, która teraz jedynem życze­
niem naszem, chwili odrodzenia wspólnej matki naszej, 
wtedy śmiało powiemy: „Dzięki ci panie, żeś i nam 
dozwolił mieć choć mały udział w lej ciężkiej pracy 
braci naszych.“ >

Myśl błoga, myśl swobodna będzie nam wtedy to­
warzyszem, a nagrodą ta najwyższa pociecha, że i my 
kobiety stałyśmy się użyteczneini ojczyźnie naszej.

W e Lwowie 5 lipca 1848.
E w elina  Ż ebro irska .

Przełożona komitetu dam.
Daroi r tk i  Mieczys ła i r .

Sekretarz komitetu.

.Na mocy wezwania Rady narodowej lwowskiej 
zbiera redakeya składkę na utworzenie funduszu na­
grody narodowej dla ob.

J a n a  K a n t e g o  A n d r u s i k i e w i c z a ,  
organisty, r. 1846 dowódzcy w Chuchołowie i wsiach

Erzyległych, więzionego później w  Szpilbergu, obecnie 
ez sił i wszelkiej sposobności utrzymania siebie i ro- 

rodziny. Najwyższa kwota, jaka od pojedyńczych osób 
na fen cci przyjętą być może, je s t :  5 kr. m. k.

S t r o j e .
D a m s k i e .  —  Do najpiękniejszych strojów osta­

tniego tygodnia należy: Suknia jedwabna różowa, spó­
dnica ubrana z przodu szmuklerską robotą, wygląda­
jącą  jak koronka, bardzo szeroką, we trzy rzędy, ko­
loru czarnego; stanik gładki, spadający z ramion, o- 
twarty nieco z przodu i ubrany tożsamo szmuklerską 
robotą jak  spódnica; rękawy długie; mantylka jedwa­
bna, biała, krótka i zaokrąglona w tyle, obszyta bufą. 
Kapelusz biały krepowy ubrany wskośno tiulem i dłu­
giem białem piórem.

M ę s k i e .  —  Odmiany w  męskich strojach niema 
żadnej. Spodnie cwilichowe w kraty lub w pasy, ja-  
koteż i białe, są bardz,o noszone, paletoty letnie noszą 
krótkie, wygodne, na jeden rząd guzików zapinane.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a .  Suknia jedwabna zielo­
na, ubrana z przodu ośm razy bulkami; stanik gładki, 
ubrany jak  spódnica bufkami; rękawy proste, pół 
długie, pod niemi drugie rękawki jakoteż szmiżetka 
biała muszlinowa. Kapelusz różowy z krepy, obszyty 
koronkami i bukietem z kw iatów ubrany. —  Suknia 
muszlinowa z lizierami. Jedwabna zarzutka, stanik 
półotwarty, stan i spódnica krają się w całości; szwy 
pod ręką  idą wskośno, jakoteż i w tylnych boczkach, 
aby spódnica była dosyć szeroką; w dole ubrana czaC- 
ną  koronką i bufką, rękawy szerokie. Kapelusz p a ­
kowy krepowy w bufy. Trzecia f igu ra : letni strój m ęsk i.

R edaktor odpowiedzialny  KAROL SZAJNOCHA.
LMJKHCM PIO TRA  PILLKRA.

W ydaw ca  TOMASZ KULCZYCKI.


